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N a jja śn ie js z y  C esa rz  i K r ó l  A LEX ANDER ligi, 
wczoraj o godzinie 12•i/a ż południa raczył przy­
być do W arszaw y przez rogatkę St. Petersburg- 
ską i zajął rezydencję w pałacu Belwederskim.

W  świcie J eg o  C es a r sk o - K r ó l e w s k ie j  M o śc i 
przybyli: jenerałowie-adjutanei J eg o  C e s a r sk o -  
K r ó l e w s k ie j  M o śc i: h r  .A d lerberg  ls z y ,  hr. A dler - 
berg*2gi i x\ążęD ołgorukow, fligiel-adjutanci J eg o  
C e s a r k o - K r ó l e w s k ie j  M o śc i: sztabs-rotmistrz xią- 
źę Gorczakow i sztabs-kapitan R yliew , fligiel-ad- 
ju tan t N. Króla Pruskiego Loen. rzeczywisty ra d ­
ca stanu Szat/fus, radca stanu K irilin , lejb-me- 
dyk Enochin  i wojenny pochodny koniuszy p u ł­
kownik Lefler.

Po przybyciu do pałacu Behvederskiego, N a j ­
ja ś n ie jsz y  Pan raczył odbyć przegląd warty h o ­
norowej pułku Kurlandzkiego lejb-ułanów Imie­
nia J e g o  C e sa r sk o - K r ó l e w s k ie j  M o śc i.

0  godzinie 2 e j ,  J e g o  C esa r sk o - K r ó l e w s k a  Mość 
w y j e c h a ł  z Belwederu do Białego dortlku dla od­
w i e d z e n ia  Jego Kr. W ys. Xięc?a Karola B aw ar­
skiego, zkąd wkrótce powrócił do pałacu Belwe- 
derskiego. jupsiq i.aota m.d ęw e  ay |

O godzinie 2ej i pół. J eg o  C esa r sk o - K r ó l e w s k a  
M ość wraz z JO. Xięciem Gorczakowem Namiest­
nikiem K rólestwa raczył udać 9ię do Soboru P ra ­
wosławnego Katedralnego NN. T r ó jc y , a  n as tęp ­
nie do Kościoła Katedralnego i Metropolitalnego 
Śgo Jana. W  Soborze przyjęty został z krzyżem 
i wodą święconą przez Naiprzewielebniejszego 
A rseniusza  Arcybiskupa Warszawskiego i N o- 
wogeorgiewskiego, k tóry powitał N a jja ś n ie js z e g o  
P ana  stosowną przemową, zaś w Kościele Sgo 
Jan a  przez Jego Excellencję Arcybiskupa M etro­
politę W arszawskiego F ija łkow skiego , oraz bi­
skupów Marszews/ciego i Baranowskiego , otoczo­
nych kapitułą metropolitalną, przyczein Arcybi­
skup Metropolita podobnież stosownie przemówił 
do J ego  C esa r sk o - K r ó l e w s k ie j  M o śc i. Obie świą­
tynie napełnione były znakomitemi osobami woj- 
skowemi i cywiluemi, ulice zaś, któremi N a j j a ­

ś n ie js z y  C esarz i K r ó l  przejeżdżał, zalegały n ie­
zliczone tłumy mieszkańców, którzy serdecznemu 
i pelnetni zapału okrzykami wyrażającemi niewy-

m ownąradość, witali Najukochańszego M o n a r c h ę .
Z kościoła św. Jana J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  

M ość udać się raczył do b. zamku Królewskiego 
dla odwiedzenia JO. Xiężnej Namiestnikowej. zkąd 
o godzinie 3 3/i pozostawiwszy JO. Xięcia Namie­
stnika w pałacyku na rozdrożu, powrócił do Bel­
wederu i tam przyjmował officerów wojsk zagra­
n i c z n y c h ,  goszczących W W arszawie.

O  g o d z i n i e  4ej z południa, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
raczył używać krótkiej przejażdżki po parku Ła­
zienkowskim.

Wieczorem J ego  C e s a r sk o - K ró lew sk a  Mość ra ­
czył przybyć do teatru wielkiego i znajdować się 
na widowisku, zkąd wraz z Jego Kr. W ys. Xię- 
ciem Karolem Bawarskim, pozostawiwszy Jego 
Kr. W ys. w domku Białym, powrócił do pałacu 
BetWederskiego.

W szystkie uliće i gmachy miasta, jaśniały wie­
czorem rzęsistą ilłumińacją.

—- N adzw ycza jny  poseł i pe łnom ocny m ini­
s te r  CESARSKo-Rossyjski p rzy  [dworze berlińskim, 
b a ro n  Budberg , przy jecha ł  z Berlina.

Z  Petersburga, 2 (14) września.
N a jja ś n ie js z y  P a n , dozwoliwszy Najłaskawiej 

p. Ministrowi sprawiedliwości użyć pewnego w y­
poczynku od zajęć, N ajA vyz’e j rozkazać raczył: na 
czas jego nieobecności porticzyć zarząd Minister­
stwa sprawiedliwości pełn. ob. jego towarzysza, 
radcy  tajnemu ZamiatninóWi, Z prawem zasiada­
nia we wszystkich władzach państwa.

Z  Moskwy. W  poniedziałek, 25go sierpnia rano, 
raczył przybyć tu  J e g o  C esarska  W y sokość  Xiąźe 
P iotr Oldenburgski.

—- N a mocy szczególnych N a jw y ż s z y c h  uka­
zów, w ydanych od d. Igo sierpnia 1857 r. aż do 
Igo sierpnia roku bieżącego, otrzymały pozwole­
nie powrotu z zagranicy, dokąd się były udały 
po powstaniu 1831 r. i potem, następujące osoby: 

Z  g ubern ji Wileńskiej:
Bukaty Romuald; Bntłer W incenty; Wiłejko

Felix; Wołłowicz Antoni; Leniewicz Konstanty; 
Matuszewiez Wincenty; Mieleńkiewicz W ład y ­
sław; Miedzyćhowski Michał; Mikisz Ferdyńapd; 
Rewieński Kazimierz; Sulistrowski Alexander; 
Syrewicz Xawery; Sieczkowski Jan; Cybulski Ja-  
kób; Jazdowski Prosper; Jaksztowiez Karol.

Z  gubern ji Grodzieńskiej-.
Bieniecki Kazimierz-Jan; Brzozowski Alexan­

der; Wisłoucli Wiktor; Gołębiowski Antoni; Gu- 
mnicki Jan-Henryk; Dworakowski Symon-Adolf; 
Zaborowski Michal-Leopold; Moniuszko W incen­
ty; Ronka. W ładysław; Tchorznicki Ignacy; Czer- 
niewski Antoni: Szamra W in ce n ty ; Jaszczbłt 
A f3 a m - :i \ jq  7, i ;  ę ia  «Ł»w

Z  g u b ern ji K ow ieńskiej:
Butkiewicz Piotr; W eissenhof Lucjan; W eu su -  

lis Wincenty; Wojtkiewicz Alexander; Gładyń- 
ski Jerzy-Franciszek; Godlewski Antoni; Drużyń- 
ski Stanisław; Zorgo Franciszek; Zawadzki F re­
mont; Zajewski Cyprjan; Zubrewicz Franciszek; 
Kaczyński Tadeusz; Kontrymowicz Józef; Lisie­
cki Michał; Matulewski Maciej; Prozor Maurycy; 
Proniewski Marcelli; Prószyński Napoleon; Pur-  
wiński Antoni lzydor; Rodowicz Andrzej; R ym ­
kiewicz Józef; Sołłohub Maciej; Staniewicz Em e­
ryk; Staniewicz lgnący; Strawiński Donat; To- 
maszewicz Dominik; Urbanowicz Józef; Szymko- 
wski Wincenty; Szyszło Stanisław.

O trzym ali pozwolenie wrócić z S yb erji:
Do g u b ern ji W ileń sk ie j:

Dalewski Alexander; Danowski Florjan; Łoba- 
nowski JaD; Ordyński Karol; Skrzetuski Justyn; 
Szkaderko Antoni.

Do gubernji G rodzieńskiej: 
Wiszniewski Stanisław; Anisimow Mikołaj.

Do gubern ji Podolskiej:
Żelazowski Paweł.

Uwolnieni zosta li ze s łu żb y  w ojskow ej z powro­
tem w strony rodzinne-.

Do gubern ji W ileńskiej-. ’■
Ejsmont Jan.

Do g ubern ji G rodzieńskiej: 
Hryniewicz Bogumił.
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Kiedy Ożarowski tę przemowę usłyszał, 
mróz po nim przeszedł. Ani on miał dotych­
czas wyobrażenia, do jakiego stopnia zu­
chwalstwa niedbalstwo i zaślepienie pierw­
szych urzędników królestwa doprowadziło 
tych chytrych ludzi, którzy z potulnych przy­
jaciół zamienili w najezdników i przemawiali 
już wcale głosem tryumfujących zwycięzców. 
A  co go w tej przemowie oburzyło najbar­
dziej, to to, że Fleming, rozprawiając tak 
szeroko i pogardliwie o nadużyciach i bez­
prawiach narodu, o sprawowaniu rządów 
przez króla i o jego obowiązkach, o paktach, 
nawet i mimochodem nie wspomniał. — Wi­
dząc to tedy Jerzy, ledwie mógł ustać na miej­

scu. Czegóżby nie dał był za tó, gdyby mu 
wolno było głos zabrać i wypowiedzićć to 
wszystko, co miał w tój chwili na sercu! I wie­
rzyć trzeba, że usta jego byłyby najwznio­
ślejszą zajaśniały wymową, że w jego sło­
wach wstałyby były wszystkie prawa naro­
du w całej swej wspaniałości i mocy; byłby 
może słowami swemi głazy pomiękczył, ska­
ły  pokruszył, cały ten gmach kabały i złości 
rozrzucił i wyprowadził z niego swych braci 
na pole obowiązku i chwały: takie to jasne 
światła paliły się dziś w jego głowie, takie 
święte płomienie gorzały w sercu?—• Lecz 
nie lża, jako wieszcz mówi; nie wolno mu to 
było i musiał stać tylko i słuchać. Patrzał 
więc tylko z tem większą niecierpliwością na 
tych, którzy razem ze swoją młodością wy­
szli z pod jarzma utrzymywanego zaśniedzia­
łym przesądem, a którym zatem wolno było 
głoś zabrać, gdyby tylko chcieli. Tak patrzał 
on na Rybińskiego Jakóba i Dorpowskiego, któ­
rzy tu byli przytomni, a nareszcie na Sienia- 
wskiego, którego głos właśnieby mógł zawa­
żyć najwięcćj, boć stał na czele całego woj­
ska. Ale wszyscy citrzćj milczeli. Ożarowski
się zniecierpliwił do najwyższego stopnia.....
ale wtem przecież głos zabrał nareszcie Jan

Szembek, kanclerz w. koronny, a starosta 
Grudziążski. I począł dobrze, zwolna lecz 
z wielką powagą, z poszanowaniem dla ma­
jestatu ale z godnością wolnego obywatela, 
wywodząc jasno, rozumnie i zacnie zabezpie­
czone prawa korony, ale zarazem i sprawie­
dliwe pretensje narodu. Wstąpiwszy wreszcie 
w kolej owych nadużyć i gwałtów, które na­
ród znosił bezprzestannie, nie mógł już słó­
wek obwijać w bawełnę i mówił tak, jak się 
rzecz sama słowiła. Już też się zarumienił 
cokolwiek, już jego oczy coraz jaśniejszym 
błyszczały ogiem, już się i zgromadzenie za­
częło trochę ożywiać, — ale w tój właśnie 
chwili Flemming przerwał mu mowę i rzekł 
ze złośliwością jaszczurczą: iż wie, o czem 
kanclerz chce mówić, iż to nie należy do ća- 
dy, że sprawiedliwość rządu jest rzeczą kró­
lewskiego sumienia, za którą odpowie potom­
ności i Bogu, ale nie nieposłusznym podda­
nym  Tak kanclerz umilkł — a po nim nikt
się już nie odezwał. Zapytywał jeszcze potem 
Flemming senatorów co poważniejszych, czyli 
nieinają jakich istotnych, ugruntowanych po­
wodów do obawiania się tych rozruchów? — 
a kiedy i z tem nikt się już nie odezwał, a 
nadto jeszcze wszyscy zapewnili króla oswo-



nych rs. 300;, ąa utr^.yijyuiie nab ożeńs tw a ,  .  p o trzeb y  
kanćelJaryjne L n a  n a g i^ d ^  dla  ucaeąa ic  rs. <50, ogó­
łem  rs 13,560.

Uwagi: I) P łace  nauczycielom i nauczycie lkom  p rz e ­
znacza k u ra to r  okręgu  naukow ego, s tosow nie  do  ich 
za trudnień; fundusz etatem na ten cel p rzeznaczony  
(3 ,000  rs.) może być w razie p o trzeb y  i gdy  ś ro dk i  
pensji dozw olą , pow iększony  po zniesieniu się mini­
s tra  ośw iecenia  narodow ego  z N am iestn ik iem  K ró le ­
stwa.

2) O szczędności z jed n ych  pozycji  mogą być  użyte 
na zastąpienie  b ra k u  z innych.

3) W y d a tk i  na u trzymanie i rep a rac je  gm achu, na 
u trzym anie  ogrodu  i p o trzeb y  nieprzewidziane , p o k r y ­
wane będ ą  z funduszu n a ex tra o rd y n a r ja  ogólne okręgu

4) W y d a tk i  na u trzym anie  uczennic mają być czy­
nione odpow iedn io  do znajdującej się ich  liczby na 
pensji,  p o d łu g  oznaczonego tu  rozliczenia.  W razie  p o ­
w iększen ia  liczby uczennic, może być po w ięk sz o n ą  i 
l iczba guw ernantek .

5) Nauczyciele ję z y k ó w  francuzkiego i n iem ieck ie­
go, kalligrafji i ry su n k ó w  zaliczają się p o d łu g  u rzędu  
do  X I I ,  p od łu g  m unduru  do X  klassv; inni n a u c z y ­
ciele p od ług  u rzędu  i m un d u ru  zaliczają się do X  kl. 
L ekarz  p o d łu g  u rzęd u  i m u n d u ru  zalicza się do IX ,  a 
sek re ta rz  p o d łu g  u rzędu  do X IV , p o d łu g  m u n d u ru  zaś 
do  X  klassy.

N a oryginale podpisano: Abraham, Noroic, X iaze  W ia- 
ziem ski, P aw eł Ignatjew , Jerzy  W rangel, E w aryst Gru­
ber, P aw eł Gajewski i X ią że  Szczerbatow.

fi&orrcsptmdencja Hronlki.
II.

Łowicz dnia 22 września 1858 r.
Dzień dzisiejszy upamiętnił się przez swą, waż­

ność tak dla mieszkańców Łowicza, jakoteż s ta ­
nowić on będzie epokę w dziejach rolnictwa k ra ­
jowego. W ystaw cie sobie bowiem przy odgłosie 
muzyki z chorągwiami przemarsz zwierząt uwień­
czonych w kw iaty—wyobraźcie tysiące ludu któ­
ry  z okrzykami radości w porządku towarzyszył 
temu tryumfalnemu pochodowi nagrodzonych 
zwierząt przez miasto, a Wtenczas mieć będziecie 
obrazek godny współczucia iw  istocie takie o d d a­
nie publicznój zasługi szlachetnej p racy za jak ą  
popraw ę rass w chowie inwentarzy uważamy, 
je s t  sympatyczne i na ogół rolników, a  zatem na 
postęp hodowli bydła wpłynie z pewnością.

W  naszem widzeniu rzeczy, które nie je s t  dale- 
kiem od wyroku sędziów przyznających nagrody 
za najlepsze uważaliśmy z koni: ogier Mirza szpa­
kowaty lat 5, własność Alexandra Radolińskiego 
z Zelazkowa w powiecie Kaliskim— ogier gniady 
Ciechomskiego (pokazywany w dniu wczoraj­
szym) — klacz skarogniada hr. Grabowskiego 
z M rogi—klacz bułana Wiesiołowskiego ,z Bysze- 
wa-—klacz gniada z Woli Kamoękiej Chełmskie­
go— klacz gniada fornalska W incentego K rasiń­
skiego z Szymienic; klaczka 7-miesięczna skaro- 
guiada Zaborowskiego z Zalesia i Lesiewskiego 
z Muchnia klacz fornalska. Z bydła rogatego 
w naszem widzeniu rzeęzy odznaczały się przed 
innemi W iktora Lalewicza z W ysokiego jałowica 
i byczek roczniak —  Walewskiego z Parzymiech 
krowa i cielę czerwono-graniaste — hr. G uio-

wskiego z W yszyny (powiat Kaliski) jałoszka 
wiśniowa bez odmiany i Górskiego Jan a  z Woli 
Pękoszewskiej buhaj si wawo-ciemny; dalsze miej­
sce przyznalibyśmy w porządku następującym: 
Łowinski z Łyszkowic i Piotrowski z Leszna (za 
buhaje czarnograniaste) — Perkowski z Błonia za 
3 jałoszki i byczka, oraz Zaborowski z Zalesia za 
buhaja i jałoszkę czarną.

Z owiec zasługiwały na uwagę 2 maciorki Hal- 
per ta  z Syrok — Górskiego Jana z Woli Pękosze­
wskiej baranów 2 —  Platera z Pass 3 maciorki — 
Potza Adolfa z Bożej W oli 2 niezłe barany i skop 
z rassy  owiec krymskich kapitana żandarmów 
z Łowicza. Oprócz tego były przedstawiane świ­
nie Lewińskiego z Rzeczycy i Kozłowskiej z Ło­
wicza i włościanina ze Skierniewic wieprz biały 
dobrze upasiony.

Oprócz w ystaw y bydła  dzią również w przyto­
mności JW . Radcę tajnego Muehanowa, dyre­
ktora Głównego prezydującego w kommissji 
spraw wewnętrznych i duchownych, oraz hr. A n­
drzeja Zamoyskiego prezesa towarzystwa rolni­
czego. Baszczyńskiego gubernatora" cywilnego 
Warszawskiego, oraz przy zebraniu do 800 o by­
wateli, odbyły się próby pługów dostawionych 
przez różnych fabrykantów krajowych; z wypo­
wiedzeniem zdania o tyah próbach wstrzymuje­
my się do dnia jutrzejszego to je s t  do konkursu, 
k tóry właśnie ju t ro  ma mieć miejsce.— T u  tylko 
w ogóle powiemy że, próby te utrwaliły opipję 
pługów z fabryki Cegielskiego z Poznania — Ra- 
msonowskich pługów i w ; ogóle chwalonym był 
pług przedstawiony przez pana F riedrychsaz Bo- 
giiszyc, którego pierwowzór przedstawiający 
wziął ze znanego szląskiego pługa.

III.
Łowicz dnia 23 września 1858 r.

W  dniu wczorajszym jak o tern już wam w po­
przedzającej korespondencji wspomniałem, odby­
ły się próby narzędzi rolniczych na togorocZną 
wystawę do Łowicza przedstawionych. Nie uprze­
dzam w yroku sędziów, ale opierając się na p od­
stawie własnego widzenia rzeczy, nie pomijając 
przytem ze względu tu i owdzie dających się sły­
szeć zdań praktycznych gospodarzy, nadmienię, 
źe sprawozdanie moje zwłaszcza co do pługów, 
opieram w części i na skutkach dobrej orki, jakie 
miałem sposobność zauważyć przy odbywającym 
się dziś konkursie araczów; otóż w rnojem widze­
niu rzeczy pługowi,Ransomowskiemu, bezwarun­
kowo należy się pierwszeństwo, zwłaszcza że p. 
Bobrownicki kierujący wyrobem narzędzi rolni­
czych na Solcu, cenę tylko 15 rs. na niego ozna­
czył. Do głębokiej orki pod buraki, podobał nam 
się pług Dombasłea największy, przedstawiony 
przez p. N atansona z Szeliw— orze on do 14 cali 
głębokości. Pługi Griniońskie przedstawione przez 
fabrykę p. Cegielskiego zasługiwały na uwagę — 
p. Lilpopa trzy pługi każdy respective do innej 
orki nic do życzenia nie przedstawiały -—• pług p. 
Friedrichsa z Boguszyc wyrobiony w kraju w e­
dle modelu sprowadzonego z Saxonji orał tak

WIADOMOŚCI KRAJOWE
U S T A W A  -------- ------

DLA PENSJI ŻEŃSKIEJ RZĄDOWEJ W WARSZAWIE. 
(Dn k o ń c z e n i e..)

ROZKŁAD NAUK NA KLASSV.
■ Liczba lekcji j Lącz- 

w klassach J nie.
P rzed m io ty  naukowe:, , I  II. I I I .  IV. V.

N au k a  r e l i g j i .......................... . 2 6 2  2 2 1 0
P e d a g o g i k a ............................... . . —  —  —  —  2 2
J ę z y k  r o s s v j s k i .................................... 3 3 3 3 3 1 5

„  p o l s k i ........................................ 3 3 3 3 2 14
„  f r a n c u z k i .....................................3 3 4 4 4 1 8
„  n iem ieck i .....................................3 3 4 4 4 1 8

A ry tm e ty k a  io g ó lu ew iad o m o śc i
o w y m i a r a c h .2 2 2 2 2 1 0

W ia d o m o śc i  z nau k  p rz y ro d z o ­
n y c h  i g o sp o d a rs tw a  d o m o ­
w ego   1 2 2 5

G e o g ra f j a ...... .......................................2 2 2 2 2 1 0
H i s t o r j a ................................................ —  3 3 3 3 1 2

i j K a U i g r a f j a ........................................  3 3 2 2 2 12
R y s u n k i    2  2  2  2 2 10
Roboty; ręczne  , , . . , . 2 2 2 2  2 10

razem  . . 25 25 30 31 32 143 
P A T E N T .

Pensja żeńska rządow a w W arszaw ie. 
Okazic ie lka  niniejszego, b y ła  uczennica pensji r z ą ­

dow ej żeńskiej w  W arszaw ie  (imie je j  i iroie ojca, t u ­
dzież nazw isko) s tanu  . . w ieku  lat . . religji . . ., za­
p is an a  na p ens ją  (dzień i miesiąc) 18 . . ro k u ,  p o z o ­
s ta jąc  w  niej do . . czerw ca 18 . . rok u ,  uk oń czy ła
ca łkow ity  ku rs  nauk. W  ciągu tego czasu s p r a w o ­
w a ła  się . . . . i w  p rzedm io tach  okazała  p o s tę p  n a ­
stępujący : ‘ V

[T u  następuje wyliczenie w szystkich przedm iotów  nau­
kowych na pensji w ykładanych).

N a d o w ó d  czego w ydany  zosta je  NN. niniejszy p a ­
te n t  za w łaściwem i po dp isam i i z wyciśnięciem p ie ­
częci penąji.

N a oryginale własną 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  ręką napisano:

„Ma b y ć  p o d ł u g  t e g o . “
w St. P e te r sb u rg u ,  

d . 4go g rud n ia  1857 roku .
E T A T

dla pensji żeńskiej rządow ej w W arszaw ie. 
P rze ło żo n a  rs. 900; 2 s ta rsze  gu w ernan tk i  po  rs . 400; 

3 m ło dsze  g u w ernan tk i  po  rs. 250; na p łace  dla n au ­
czycieli!  nauczycie lek  rs. 3 ,000 ; lekarz  rs. 300; s e k r e ­
ta rz  i zarazem d ozo rca  gm achu  rs. 300; gu w ernan tce  
za jm ującej się rach un ko w o śc ią ,  d o da tko w ej  p łacy  rs. 
100; na  p łace  d la  dozorczyni p rzy  infirmerji,  d la  g o ­
spodyn i ,  dozopczyni bielizny i na najem -słuźących, k u ­
charek ,  szw a jca ra  i s t róża  rs, 925; na żyw ność  d la  66 
uczennic, p rze łażonę j ,  3  g u w ernan tek ,  go sp od yn i ,  d o ­
zorczyni bielizhv i dozo rczyn i  infirmerji, l icząc ną  k a ­
żd ą  o so bę  po rs. 55, rs . 4 ,125; na pran ie  bielizny, li­
cząc  na k ażd ą  uczennicę po  rs. 10, rs . 660 ; na le k a r ­
s tw a  i inne w y d a tk i  infirmerji rs . 200; na o pa ł  i św ia ­
tło  rs . 800; a a  p om oce  nau ko w e  i in n e p o t r z e b y  szko l­
ne rs. 150; na  pom nożenie  b ib l jo tek i i innych  pom ocy 
n au k o w y c h  rs .  100; n a  uzupe łn ien ie  bielizny s to łow ej,  
sp rzę tó w  sto łow ych ,  naczyń, m ebli k la s so w y ch  i in-

jej niezachwianej wierności, na tem skończy­
ła się rada. Szli potem wszyscy do królew­
skiego stołu, któren był arcy-wykwintny —- 
a po obi,edzie wyprawił król dla swych sług 
wiernych przepyszny festyn na kępie, przy 
którym grała poczwórna kapela, bito z dział 
i moździerzów i spalono ognie niemieckie i 
greckie. Nazajutrz zaś po tym festynie ubez­
pieczony o spokój domowyAugust zabrał nie­
bezpiecznego kanclerza ze sobą i wyjechał 
do Drezna, zostawiając troski koronne na 
głowach feld-marszałka Fleminga i hetma­
na Denhoffa, podówczas pierwszych i najza- 
ufańszych ministrów.

Kiedy po owym festynie Ożarowski powró­
cił razem z hetmanem na swoją kwaterę, 
dziwnie był smutny i tak rozstrojony, jak gdy­
by kto w nim wszystkie struny żywota potar­
gał. Widać to nawet było po nim już na pier­
wszy rZUt oka, albowiem siadł w kacie, mil­
czał jak głaz i czasem tylko eiężkiem się o- 
głosił westchnieniem. Widząc to hetman, któ­
ry się także w tej komnacie znajdował, lubo 
sam me czuł żadnego do smutku powodu, je ­
dnak taaze posmutniał i nawet z dosyć \vy- 
raźnem współczuciem na Jerzego spoglądał. 
A to współczucie było w samej istocie w zna­

cznej przynajmniej części serdeczne, bo już to 
hetman natenczas i sercem się był przywią­
zał do tego zacnego młodzieńca i wreszcie 
taK pracowite, rzetelne i pożyteczne miał 
z niego factotum , że ani sobie to wyobrażał, 
jakby się mógł obejść bez niego. Domyśliwszy 
się z łatwością, co to go tak osmuciło, achcąc  
mu ulżyć tego ciężaru, rzecze mu także z we­
stchnieniem:

—  Ot! takie to rzeczy w tćj naszej Polsce 
dzisiejszej! wszystko się psowa, maleje i pa­
da, a niema, ktoby skuteczne podał na to le­
karstwo. oifioimolq eloiwfc j

Słysząc to Jerzy, wstał nagle i rzekł pra­
wie porywczo:

— Bo panowie sami nie chcecie, ażeby te­
mu poradzono skutecznie! A wszakże dobrych 
lekarzy jeszcze i dzjsiaj nie braknie, ale czy 
zachowuje się kto wedle ich recept? Albo i 
na co tutaj lekarzy? Czyż, jak postępować, 
nie dyktuje każdemu jego własne sumienie? 
ale czy słucha kto tego sumienia? mieliśmy 
dzisiaj dowód tego najlepszy. Kanclerz sam 
nie mógł nic sprawić i musiał przed Flemin­
giem zamilknąć; ale gdyby się byli wszyscy 
senatorowie za kanclerzem ozwali, ciekawym  
bardzo, czy nie byłby musiał Fleming za­

milknąć? Dziś, jeszcze dziś zwłaszcza, kiedy 
całe Podgórze już stoi pod bronią, kiedy ca ­
ła  Litwa na konfederację gotową i do dni kil­
ku cała  Rzeczpospolita mpże stanąć pod cho­
rągwiami? A już Jegomość, to bardzoś się 
wstrzęmięźliwym okazał; dlaczego też wszy­
scy się oglądali na Jegomości i słusznie, bo 
to nie każdy może mieć tyle odwagi, co ten, 
który ma czterdzieści tysięcy do dyspozycji.

A na to hetman:
— Ej! mój kochany! tak to się gada! czter­

dzieści tysięcy łachmanów wielka to rzecz 
przeciw trzydziestu tysiącom- saśów i kilku­
dziesięciu tysiącom wojsk sprzymierzonych! 
Trzeba mieć przecie jakieś zachowanie, bo 
to wojnę w yw ołać i lada burda potrafi, lecz 
biada temu, kto ją wywoła li na to, ażeby 
świeżą krwią zalał niwy ojczyste. Nie prze­
czę ja temu, iż jest tu dziś taka pozycja, że 
możnaby się i na to odważyć, —• nie pomału 
mnie też świerzbiała ręka, kiedym słyszał pe­
rorującego tak z piętra Jmć feld-marszałka, 
leez na to, pewnie m i sam nie zaprzeczysz, 
na to trza nie być hetmanem wielkim koron­
nym, trza nie być kasztelanem krakowskim i 
trzeba rtie mieć z połowy lat tych, które ja 
noszę na karku. Starość już nie poczyna, a



piękpie, że zagony nitn ułożone przedstawiały się 
a ią ;gorzej od ogrodowej uprawy, łopatka zasto­
sowana do tego, pługa w celu regularnego ukła­
dania skib, probovvana na roli ze ścierniskiem, n a ­
der dobrze wykonywała swą czy uność, jednając 
pługowi temu wielką reputację. Wreszcie plug 
Go.etkie.go do płaskiej orki na grunta lżejsze, o- 
raz zaglębiacz belgijski Z fabryki Cegielskiego od­
powiadały w zupełności warunkom dobrej orki.

W  dniu dzisiejszym o godzinie 9ej z rana, o d ­
był się konkurs oraczy; stanęło do popisu 32 pa­
robków  i ratai, wszyscy można powiedzieć orali 
wybornie, bo w istocie każdy z obywateli naj­
lepszych przedstawił oraczy, uwzględniając w sze­
lako wszystkie okoliczności, jako  to dobroć na­
rzędzia, siłę pociągową inwentarza, jak  niemniej 
stosunek gleby do narzędzia orzącego, w nastę­
pującym porządku wymienimy orzących, i to tych 
tylko którzy na rzeczywistą zasłużyli nagrodę: 
Jakób Gierłasz z Kamienia powiatu Gostyńskie­
go od p. Rządkowskiego ; Ludwik Błaszczak 
z Mrogi od hr. Grabowskiego, Jan  Kubiak ze S tu - 
'dzieńca od p. Skarżyńskiego, Marcin Szeliga 
z Borowna od p. Lesińskiego, Mikołaj Dragon 
z Chodakowa od p. Trzcińskiego, Stanisław 
Adamiak z Giżyc od p. Małkowskiego, Tomasz 
Jachaoz z Łazina od p. Marcinkowskiego, Paweł 
Sabala z Radziejowic od hr. Adama Krasińskie­
go, Jan  Sapota z Wysokiego od p. Czarneckie­
go, Jakób Masztalarek od p. Drużbackiego z O po­
czyńskiego, Grzegorz Barczykowski z Młodzie­
szyna od pani Piwnickiej, parobcy od pp. Strzał­
kowskiego i Lasockiego zCzerniewa, również do­
brze wykonywali orkę.

Po południu odbywały się wyścigi, nagrody 
jak ie otrzymali współubiegający się w jutrzejszej 
wam korrespondencji wymienię, tu tylko winie- 
nem dodać, że jak  na raz pierwszy, nie mogliśmy 
mieć nic lepszego, a zresztą pańska ta zabawka, 
wzbudzająca więcej ciekawości jak  pożytek ma­
ją c a  na celu, odbyła się tu wśród licznie zgroma­
dzonej publiczności, głównie południowym pocią­
giem przybyłej z W arszawy.

Z narzędzi rolniczych oprócz wyżej wymienio­
nych pługów, warte są jeszcze wspomnienia mło- 
carnie przedstawione przez pp. Rolbieckiego.Bo- 
brownick'ego, Cegielskiego i Lilpopa, każda ma 

-swoje zalety, i każda ze względu wykonania i 
działania przy krótko trwałych próbach o d p o ­
wiedziała swemu zadaniu, bo młóciła dobrze. 
Locomobile hr. Andrzeja Zamoyskiego i sikawka 
z zakładu żeglugi parowej Rudzki et comp. były 
ozdobą wystawy, do rzędu podobnie pożytecz­
nych machin zaliczamy przyrząd do krajania b u ­
raków  p. Lilpopa i gniotownik do śrótowania 
jęczmienia z fabryki Cegielskiego.

Widzieliśmy również na wystawie zaporę do 
zamykania obór i stajni pomysłu Jana  Stasiaka 
Z Makowa, z Xięztwa Łowickiego.

Jutrzejsza korrespondencja obok spraw ozda­
nia szczegółowego z wyścigów, zawierać w sobie 
będzie nazwiska tych co otrzymali nagrody tak

jeno kończy; starość nie radość, mój panie 
Jerzy!

—  Starość, sta ro ść!—  z a w o ła ł  na to m ło ­
d zien iec , otóż to ca ła  tajem nica naszego  
status'. T a starość nas gubi i zgubi pom ału. 
A le nie m yślcie  panow ie, żeby to b y ła  sta- 
ró ść  osób  w aszych , starość w aszego  wieku; 
bo jest to raczćj tylko form starość , starość  
Z w yczajów  które się zam ieniły  w  praw a, sta­
rość praw  które z u p ływ em  czasu  sta ły  się  
przesądam i. W ieleby o tem dziś m ówić! lecz  
krótko powiem : w eź Jegom ość najzdrow szą  
w o d ę kryniczną i zamknij ją  szcze ln ie  c h o ć ­
b y  tśż  i vv najczystszem  naczyniu, a  za  dni 
kilka zgnije ona koniecznie. O tóż tak także  
Z nami. Zam knęliśm y się w naczyniu  naszćj 
Óziadowskićj puścizny, i gnijem. W szy scy ś­
m y dzisiaj juz starzy, nie w iekiem , nie rozu ­
mem, nie potarganą s iłą  fizyczną, a leśm y s ta ­
rzy duchem, zatęchniałym  i przechodzącym  
w zgniliznę. W puśćcie nam  Jchm ość ośw iatę, 
dajcie nauki, p o staw cie  arm ję stojącą, co  
w szystko już mają dzisiaj inne narody: a  o- 
b aczycie natenczas, czyli się zaśni królow i ł a ­
m ać zaprzysiężone pakta i czy  nam będą tak  
burm istrzować Flemmingi! Io b a czy c ie  w tedy, 
czyli w w ypadku takiin zabraknie ludzi, któ-

od rządu, jako  też od Tow arzystwa rolniczego 
w Królestwie Polskiem. JŁ-

WIADOMOŚCI Z A tiR A X im b
TeŁe-ff r a m  y-

P  a r  y  i  19 W r z e ś n i a .  Moniteur zawie­
ra notę, której treść je s t  następująca: Dzienniki
doniosły, że rząd zamierza wprowadzić ważne mo­
dyfikacje w stosunkach handlowych Algierji. Te 
mniemane projekta i polemika, która ztąd wyni­
kła, wywołały w okręgach rękodzielniczych nie­
jaką  niespokojność. Dla usunięcia jej, rząd o- 
świadcza, że wcale nie przyszło mu namyślzmie- 
niać prawo celne istniejące w Algierji i określają­
ce jej stosunki z Francją.

Dziennik urzędowy zawierajeszcze postanowie­
nie, nadające admirałowi Rigault de Genouilly ty ­
tuł naczelnego dowódcy korpusu  w ypraw y do 
Chin.

L o n d y n  19 W r z e ś n i a .  Sekretarz s ta ­
nu w wydziale spraw wewnętrznych, p. W a lp o ­
le, odjechał wczoraj do Balmoral, dla zluzowania 
lorda Derby. —  Wydział spraw zagranicznych 
kazał poprowadzić osobny dru t telegraficzny z Ci­
ty  do Downing Street, aby mieć bezpośrednią ko ­
munikację z stałym lądem. Podobny dru t osobny 
zaprowadzony zostanie do biura ministra Indji. 
Dotychczas tylko admiralicja miała swój dru t te ­
legraficzny oddzielny, k tóry zostawał w komrnu- 
nikacji z centralnemi biurami rozmaitych towa- 
izystw telegraficznych, a przez nie z portami wo- 
jennemi kraju.

T r y  e s t 16 W r z e ś n i a .  Paropły w Nep­
tun  przywiózł tu wiadomości z Konstantynopola 
po d. 11 b. m. System oszczędności' w zarządzie 
pałacu, postępuje energicznie i konsekwentnie. 
W  ostatnim tygodniu odprawiono ze służby pa­
łacowej znowu około 100 kuczerów i sług stajen­
nych. (Neue Pr. Z  tg.)

A N G L  J A.
Londyn 1S W rześnia. Rodzina królewska bawi 

w Balmoral spokojnie i cicho. Większa część 
dnia przepędzana je s t  na otwartem powietrzu. 
Xiąże Albert poluje na grubą zwierzynę, a xiąże 
Walji na ptaki, królowa zaś z xiężniczkami o d ­
bywa wycieczki w okolice, przy czem nieraz wstę­
pują do chatek wieśniaczych. Między królewską 
właścicielką i mieszkańcami Balmoral panują p ra ­
wdziwe patrjarchalne stosunki. Królowa zabrała 
z sobą z Londynu wielkie mnóstwo cacek i różno­
rodnych  podarunków  dla dzieci swoich dzierża­
wców.

— W  Portland (głównym zakładzie galerników 
w Anglji) w tych dniach wybuchło powstanie, a- 
le zostało szybko przytłumione, bez użycia nawet 
gwałtownych środków. Główni przywódcy b u n ­
tu zostali odesłani do Londynu, dla osadzenia 
w więzieniu komórkowem Milbank, a dla bezpie­
czeństwa statek A rgus  został do Portland w y ­
słany.

—  Paropły  w pocztowy yfne /zN ew -Y orku  w e­
dług depeszy telegraficznej z Southam pton osiadł

rzyby mieli od w agę cisnąć w  tw arz rękaw icę  
przeniew ierczym  ministrom i czy li w tedy ta- 
kiój samćj fantazji nie będą m ieć starzy, jak  
m łodzi.

A to rzek łszy  dosyć dobitnie i w idząc, że  
hetm an s łu c h a ł go niem al z zdziw ieniem , 
p rzystąp ił zaraz do niego, p o ca ło w a ł go w  ra ­
m ie i rzekł:

—  A Jegom ość się na mnie nie gniewaj, 
żem  to tak gorzko  pow iedzia ł; a le  mnie bar­
dzo dziś zak rw aw iło  się serce, a  niepodobna  
rzecz d la  m nie, traw ić w  sw em  wnętrzu krew  
taką zap iek łą! Jeżelim  to zaś p ow ied zia ł, to 
nie d latego, ażebym  się ch cia ł Jegom ości u- 
przykrzyć, bo w iesz przecie Jegom ość, ze go 
kocham  jak  ojca i choćbym  m ia ł jak ą  truci­
znę na ustach, to ją  raczej sam  p ołknę, ni- 
żelibym  ją  m iał memu ojcu podsuw ać.

W ięc tedy hetman, lubo już się b y ł schmu- 
rzy ł cok olw iek , zaraz w yjaśn ia ł, p o c a ło w a ł  
Jerzego w  g ło w ę  i rzekł:

—  Nie bądźże dzieckiem , mój Jerzy, i nie 
m yśl proszę, żebym  cię juz nie p o zn a ł do 
gruntu i nie sza n o w a ł w edle w artości. A toż 
i m ów ić ci w olno, co  się podoba, z w ła sz cza  
kiedyśm y sam i, jakem  ci to już nieraz pow ie-

zeszłej nocy na ławie kamiennej pod Stone Poin 
między H urst i Colshot. Passaźerowie i paki po ­
cztowe przybyli dziś rano do Southam pton ło­
dziami przewozowemi. Statkowi A riel nie grozi 
żadna szkoda prrócz straty czasu.

—  Specjalny korrespondent Timesa pisze z Si­
mla w Indjach, że niestety nie można już  prawie 
wątpić o śmierci pana Schlagintweit, sławnego 
podróżnika. Gromada Chokendpaszów, należą­
cych do jednego pokolenia zbuntowanego prze­
ciw Chinom, przybyła na wiosnę do terrylorjum 
Y arkand  i spędziła mały oddział wojska chiń­
skiego z wsi okolicznych do miasta Y arkand . 
W  jednej wiosce znaleźli pana Schlagintweit, k tó­
ry  ich zapytał, dla czego nie uderzają na miasto, 
które je s t  bardzo słabo obsadzone. Zdaje się, ze 
ich to zapytanie rozgniewało. Złożyli radę i u ra ­
dzali, że to może być przyjaciel chińczyków, k tó ­
ry ich chce wciągnąć w zasadzkę. Otoczyli więc 
dom w którym się znajdował i w nocy zamordo­
wali go, z wielkim żalem swego naczelnika, któ­
ry  zaledwie zdołał ocalić niektóre jego narzędzia. 
T o  opowiadanie uważane je s t  w Simla za auten­
tyczne. (S ta a ts  Anz.J

— Jeden z tutejszych dzienników, w następu­
jący  sposób pisze o wynalazku jenerała  Shaw; 
idzie tu o nową machinę wojenną, baterję polną, 
pewien rodzaj naśladowania machiny piekielnej 
Fiescbiego:

..Według objaśnień udzielonych przez jenerała  
o jego wynalazku, mówi A dvertiser, ta baterja 
ma za cel siać śmierć między szeregami nieprzy­
jaciół i zastąpi działanie znacznego korpusu woj­
ska, ponieważ przez użycie tej broni, ośmiu ludzi 
może otrzymać re z u l ta t , do którego potrzeba- 
by w zwykłym sposobie 200 ludzi. Machina, o 
której mówimy, składa się z 24 lu f  karabinów En- 
fielda wzniesionych o trzy stopy od ziemi na wóz­
ku, który można zataczać na każde miejsce, gdzie 
jego działanie mogłoby być potrzebnein. Baterje 
takie mogą b y ć  złożone z 6, 10, 15, 20 aż do 50 
lu f  i mieć dwa lub trzy szeregi ich umieszczone 
jedne nad drugiemi, a wszystko na jednym  wóz­
ku. Można im nadać kierunek w górę i na dół.

Taki jes t  w treści opis tego wynalazku, k tóry 
ma między innemi następujące korzyści: podczas 
kiedy ogień kolumny piechoty w rezultacie rze­
czywistym pokazuje stosunek 4 na 1000, baterja 
luf karabinowych w każdym razie będzie daleko 
skuteczniejszą i nieść może na 1000 ja rd ó w  (1500
łokci). . .

Bez żadnej wątpliwości ta baterja będzie bar­
dzo potężnem narzędziem zniszczenia wszędzie, 
gdzie będzie mogła być użytą. W prowadzona 
w użycie do obrony twierdz, będzie ona bardzo 
morderczą dla nieprzyjaciół, ale może być, że 
skutki jej nie będą tak bardzo ważne w drodze 
lub na otwartem polu, chociaż sypoje w Bartpo- 
re z wielką korzyścią używali przeciw wojskom 
nieprzyjacielskim podobnej machiny bardzo niedo­
łężnie zbudowanej. Pod  podwójnym względem: 
oszczędności i ludzkości, ten wynalazek zaleca 
się uwadze władz wojskowych w Anglji-jY^^JLi.

dział. T ylko w  tem, p ozw ólże  mi, abym  ci si§ 
sprzeciw ił: że u nas w y ższe  urzędy i d osto ­
jeństw a n abyw ają  się ty lko za słu g ą  im ienia, 
fortuny albo naw et k a b a ły . Jużci i to się zd a ­
rza n iekiedy, lecz zdaje mi się, że się  n a  to 
nikt sk arżyć nie pow inien, bo przecież droga  
stoi otw orem  każdem u. A czegózto  u nas p o­
trzeba, by za sią ść  w  radzie, albo urząd p o ­
zyskać? Oto trza być szlachcicem  o sia d ły m  i 
i pełnoletnim . A że urzędy w y ższe  p rzycho­
d zą  dopiero w  w ieku  późniejszym , to z to rzecz  
naturalna, bo trzeb a p rzecież ja k o ś na n ie za­
słu żyć. Jednakże co  do cieb ie, to ja  tak  m y­
ślę , że m ało  kto u nas dostąp ił w  tak m ło ­
dym wieku urzędów  w yższych , jak  ty ich d o­
stąpisz: miej tylko cierpliw ości cok o lw iek  a  
spuść się na m nie, już tćż ja  o tem pam iętam .

W ięc ted y  Jerzy już to p om in ą ł, zaczem  
Sieniaw ski znów  m ó w ił o tem , jak  to źle jest  
i e  król teraz w yjeżd ża i w  chw ili tak  w ażnój 
zostaw ia  naród w  sieroctw ie.

(D alszy c ią g  n astąp i.)



C H I N Y .
Czytamy w Times-.
nPowiedzieliśmy przed niejakim czasem, źe 

Kuei Ing, negocjator traktatu zawartego w Nan- 
kinie w 1842 roku, odgrywał także najgłówniej­
szą rolę w negocjacjach w Tien Tsing, ale z'e po ­
znany i zdemaskowany powrócił do Pekinu: Obe­
cnie dowiadujemy się, źe ten nieszczęśliwy sta­
rzec utracił życie.

Jenerał chiński dowodzący w T ung Chow, a- 
resztował go, jako zbiegłego ze swego stanowi­
ska, w chwili kiedy wracał do Pekinu. Dwaj xią- 
z’ęta z rodziny Cesarskiej posłali natychmiast do 
stolicy memórjał, domagający się kary  śmierci dla 
Kuei Inga. Cesarz rozkazał oddać go pod sąd, a 
sąd ten skazał go ha publiczną degradację i 
ścięcie.

Cesarz powiedział, źe mu zapomniał dawnych 
win jego, cofnął niełaskę, którą był dotknięty i 
posłał do Tien Tsing, aby s tara ł się ułagodzić 
pretensje cudzoziemców, przypuszczając, źe przez 
dawne doświadczenie będzie dostacecznie uzdol­
nionym do zręcznego wzięcia się i pomyślnego 
dopełnienia tej missji, a tymczasem pierwszą wia­
domością, k tórą  o nim otrzymał jest,  źe porzucił 
swoje stanowisko pod pretextem, źe ma coś wa­
żnego do zakommunikowania dworowi.

Kuei Ing aresztowany otrzymał rozkaz usp ra ­
wiedliwienia się na piśmie i odkrycia wielkiego 
sekretu, k tóry  chciał zakommunikować. Z pisma 
jego pokazało się, źe chciał tylko udzielić Cesa­
rzowi radę, żeby przyjął politykę, która po do- 
kładnem roztrząśnieniu okazała się nie dobrą. 
Kuei Ing, jak  się się zdaje, doradzał podniecanie 
ludu przeciw anglikom.

Z tych powodów Cesarz zatwderdził wyrok 
ścięcia, wydany na Kuei Inga, ale ponieważ Je ­
go C. Mość nie chciał żeby ciało człowieka, który 
niegdyś, a nawet świeżo jeszcze zajmował zasz­
czytne stanowisko, miało być porzucone bez gło­
wy na placu publicznym w Thien Tsing, pragnąc 
połączyć sprawiedliwość z miłosierdziem, rozka­
zał dwom wysokim urzędnikom, aby odwiedzili 
Kuei Inga i nakłonili go, żeby sobie sam życie 
odebrał. T a  szczególna łaska została przyjętą 
i Kuei Ing umarł. (Ind . Del.)

F R A N C J A .
P aryż 18 W rześnia. Otrzymane tu  dziś wiado­

mości o usposobieniach Austrji, radykalnie i nie­
zachwianie przeciwnych Wszelkiej przyszłej ewen­
tualności połączenia rzeczywistego Xięztw Nad- 
dunajskich, sprawiły tu niejakie wrażenie, tem 
hardziej, źe sam tylko dziennik bruxelski In d e ­
pendence Belge, zawierał tę wiadomość. Może o- 
na rozproszyć niejedno zbyt pochlebne złudzenie, 
a w każdym razie nie można spodziewać się, żeby 
wyprężone i tak stosunki między rządem francuz- 
kim i Austrją, mogły przez nią przybrać ten cha­
rakter pojednania, jaki pewne osoby chcą w s to ­
sunkach tych upatryw ać od niejakiego czasu.

Ogłoszenie tes tu  trakta tu  chińskiego, spodzie­
wane jes t  co chwila w Monitorze- Donoszą, źe 
Cesarz francuzki z powodu korzyści jakie z t ra ­
k ta tu  tego wynikają, dla wykonywania i rozsze­
rzania religji chrześcjańskiej, przesłać ma kopję 
tego trak ta tu  Ojcu świętemu, z dołączeniem wła­
snoręcznego listu. Mówiono o Wynagrodzeniu 30 
miłjo.nów fr., które Francja otrzymać ma w ciągu 
trzech lat w trzech rów nych częściach, ale w e­
dług wiadomości, które mamy powod uważać za 
pewne, wynagrodzenie to wynosić będzie tylko
1$ miljonów. (erie*

Podają za pewność, źe urząd prefekta mary­
narki w Brest, k tóry  wkrótce zawakuje przez 
przejście wice-admirała Laplace do kadr rezer­
wowych, pbwierzony zostanie wice-admirałowi 
Odet-PelliOti. W  skutku nadeszłych tu  niepoko­
jących  wiadomości z Zangwebaru, admiralicja 
wydała rozkaz wykomenderowania z naszej pod- 
dywizji morskiej w Reunion, jednego statku, k tó ­
ryby się udał ku brzegom Afryki, dla czuwania 
nad bezpieczeństwem naszych ziomków.

— Stan zdrowia marszałka Bosquet chticiaż 
niezatrwaźający, nie je s t  jednak pomyślny. Mó­
wią znowu o zamianowaniu marszałka Raudon na 
posadę dowódcy komendy, która powierzoną zo­
stała pierwotnie znakomitemu wojownikowi osta­
tniej wojny.

Mylnie donoszono o oddaniu wielu nowych 
kwestji pod roztrząsanie rady  stanu. T o  wielkie 
ciało polityczne odbywa obecnie ferje, a radcy 
pozostali w Paryżu dla koniecznej służby, zała­
twiają tylko bieżące interessa mniejszej ważności.

— Journal du Havre ogłasza następujący w y­
jątek  z listu pisanego z w yspy Reunion 2 sierpnia.

Już przeszło od miesiąca otrzymaliśmy tu wia­
domości o morderstwach które miały miejsce na 
brzegach Madagaskaru. Okręt— nie wiemy z pe­
wnością czy Marie-Louise czy jaki inny, udał się 
do brzegów afrykańskich, w celu wzięcia na po­
kład murzynów zakontraktowanych do wolnej 
pracy w kolonjach francuzkich, ale spotkawszy 
tam wielkie trudności, kapitan postanowił zw ró­
cić się w górę do Menabe na wschodnim brzegu 
Madagaskaru. Miał on list do ajenta francuzkie- 
go młodego Saraat, który miałmu dostarczyć kom­
pletny ładunek Malgaszów. Przybywszy do miej­
sca nowego swego przeznaczenia, dowiedział się 
że Samat widząc niekorzystne usposobienie mie­
szkańców Menabe, od pięciu lub sześciu dni, um ­
knął przed groźącem niebezpieczeństwem. Kapi­
tan chciał naśladować roztropność ajenta, ale mu 
niezostawiono czasu do tego. W ysiad ł on był na 
ląd z kilku ludźmi i zatrzymano ich; jednocześnie 
opanowano statek i zabrano resztę officeró w i zało­
gi. W krótce potem wszyscy ci nieszczęśliwi zostali 
zamordowani. Dla tego szczegóły tej okropnej 
zbrodni bardzo są nieliczne i niedokładne. Są one 
rezultatem porównania rozmaitych wieści zebra­
nych na innych miejscach brzegu. Słychać źe j e ­
den avizo wojenny otrzymał polecenie wyjaśnie­
nia tej sprawy. (Ind . B elge)

I N D J  E.
Bombay 19 Sierpnia . Ostatnie dwa tygodnie 

odznaczyły się kilku powodzeniami armji angiel­
skiej. W ostatnim liście donieśliśmy, że Maun 
Sing, nasz dawniejszy sprzymierzeniec, zamknię­
ty je s t  w Fyzabad, gdzie go oblega wojsko B e­
gum. Sir Hope Grant otrzymał od naczelnego w o­
dza polecenie pośpieszenia na pomoc Maun Sin- 
gowi. Jenerał ten wyruszył z Lueknow 29 lipća 
i przybył pod mury Fyzabad prawie bez najmniej­
szej przćszkody.

Powstańcy, których liczba podaw aną je s t  na 
20,000, uciekli za zbliżeniem się anglików, podzie­
liwszy się pierwej na trzy korpusy.

Utrzymują, źe wielka liczba powstańców  de- 
zerterowała. Główny korpus ich sił, złożony 
z 12,000 ludzi, skierował się ku stronie południo­
wej do Sultanpore, ścigany przez naszą artyle- 
rje i jazdę. Maun Sing uwolniony od swoich nie­
przyjaciół, przybył do naszego obozu w dniu 30 
lipea i miał długą rozmowę z sir Hope Grant. Ten 
naczelnik krajowy okazuje teraz najserdeczniej­
szą przyjaźń dla nas. Bezwątpienia nienaleźałoby 
ślepo ufać tym oświadczeniom, jednakże można 
uważać Maun Singa, jako  odłączonego od sp ra ­
wy Begum, a to zawsze już je s t  ważnym w y p a d ­
kiem. Sir Hope Grant udał się na zwiedzenie 
szpitali w Fyzabad, gdzie zn&lazł wielką liczbę 
chorych, szczególnie z powodu źle zrozumianego 
leczenia; jenerał pośpieszył wydelegować tam le­
karzy ze swojej głównej kwatery.

Korrespondencje z Lueknow zapowiadają, źe 
Beguin jeżeli się znajdzie naciśnioną zbliska przez 
wojsko angielskie, pójdzie za przykładem Nena 
Sahiba i szukać będzie bezpieczeństwa na terry- 
torjuin Nepalu. Utrzymywano, że Nena Sahib 
przybył w dniu 2 b. in. do Chprdah, w okręgu 
Nonparoz; towarzyszyć mu mają znakomite siły 
ale ubogie w artylerję, bo mają tylko 4 dział. J e ­
śliby rząd Nepalu chciał szczerze opierać się p o ­
chodowi Neny, dowódca tóh nie potrafiłby ujść 
przed namil Ale nie można liczyć z jakąkolwiek 
pewnością na współdziałanie tego rządu, pomimo 
wysokiego zaszczytu, jaki spotkał z naszej s trony
Dźung Bohadorą,, «w»ol /  __."

Pogodą w Oude stosunkowo do pory roku, je s t  
nader pomyślna. P adają  tam deszcze obfite, p rze­
rywane dniami słonecznemi. Stan zdrowia garni­
zonu w Lueknow je s t  bardzo pomyślny. Posia- 
dacze]'ziemscy rozmaitych wsi przychodzą kolejno 
z poddaniem się, ale zwolna i nie bez wahania się, 
co dowodzi, że chwila zupełnego uspokojenia k ra ­
ju  nie je s t  jeszcze bliską.

W  Gucolin i sąsiednich okolicach panuje zu­
pełna spokojność. Man Sing (nie należy uważać 
go za jedno z Maun Singem z Fyzabad) jeden 
z małych naczelników krajowców, opanował m a­
łą warownię Paorie o 18 mil od Sepree; bryga- 
djer Smith udał się w tę okolicę. Za zbliżeniem 
się naszem, Man Sing prosił, aby jenerał raczył 
mu dać posłuchanie. T o  posłuchanie miało miej­
sce pod murami fortecy. Man Sing, młody czło­
wiek, bardzo przyjemnej powierzchności, a przy- 
tem dzielny wojownik, oświadczył, źe najwierniej |

przychylny je s t  anglikom i nie ma żadnych złych 
zamiarów względem nich, a uzbroił się nie prze­
ciw nim, tylko przeciw Seindjah, który go obra­
ził. Proponow ano mu, żeby przybył do obozu an­
gielskiego, ale tego nie chciał uczynić, pomimo 
zapewnień, źe mu włos z głowy nie spadnie; zda­
j e  się, źe nie ufał tym zapewnieniom i bał się że­
by go nie powieszono. Jenerał Smith oczekuje na 
przybycie artylerji z Gwalior i wtedy może Mau 
Sing da się łatwiej przekonać. Skoro się nam 
podda, będziemy się starali załatwić jego zajście 
z maradżą Seindjah. Idzie tu podobno o d ro ­
bne xięztwo Narwar, które należało do ojca Man 
Singa i do którego on rości pretensję, kiedy tym ­
czasem maradźa zaprzecza mu tego prawa. Man 
Sing przysięga, źe nie ma nic wspólnego z po ­
wstańcami, ale w szeregach jego armji znajduje 
się niejeden z pomiędzy nich.

Jenerał Roberts i pułkownik Holmes, po cało- 
miesięcznem ściganiu zbiegów z Gwalior, doguali 
ich nareszcie. Nieprzyjaciel został w dniu 18 spo­
tkany pod Kostara, gdzie anglicy pobili go naj­
zupełniej. Pow stańcy  stracili wszystkie swoje 
działa, ammunicję i wielka ich liczba pozostała na 
polu bitwy. S trata  anglików była nic nieznaczą- 
ca. Powstańcy umykają w kierunku południowo- 
wschodnim, jazda angielska ściga za niemi.

Położenie okręgu B e h a je s t  bardzo niepomyśl­
ne; jak  tylko pora roku na to pozwoli, potrzeba 
będzie formalnie rozpocząć podbój tej części In- 
dji. Siły angielskie znajdujące się tam obecnie,są 
zupełnie niedostateczne; nie mogły one nawet prze­
szkodzić przecięciu kommunikacji na wielkiej d ro ­
dze między Kalkutą i Bombay, chociaż ta przer­
wa trwała tylko kilka dni, bo powstańcy zostali 
szybko wyparowani. (Ind . B elge)._____

D O N I E S I E N I A .
Początki Architektury  pana  Podczaszyńsk iego  we 2bh 

tom ach  in 4 to  z tablicami rycin , o k tó rem  to dziele 
w tych  dniach w Gazecie W arszaw sk ie j ,  ukończony  
zosta ł  o bszerny  ro z b ió r  a b a rd zo  p o c h l e b n y  dla au to ra ,  
X ięgarn ia  A N 0 W 0 L E C K I E G 0  p rzy  ulicy K rako w sk ie .  
P rzedm ieśc ie  w p ro s t  ko lum ny Zygm unta  N r  .457, po ­
śpiesza  donieść, źe po w y ższe  d z i e ł o  znajduje  się j e ­
szcze w kilKunastu exem plarzach  złożone i nabyć ta k o ­
w e m ożna p o  cenie rs. 6, (cena p ie rw o tna  tego dzieła- 
by ła  rs. 9). (Nr. 4 5 7 — lj.

N a k ład em  xięgarni K B E R N S T E I N A ,  p rz y  ulicy Mio­
dow ej,  N r  6, w ysz ły  K le jno ty  poezji Po lskie j w y b ra ­
no z daw nych  i now oczesnych  dzieł. O ddz ia ł  I I  p o ­
czet I  z dodan iem  życ iorysu  i pog ląd u  na  u tw ory  K a ­
zim ierza B rodz ińsk iego  z jeg o  p o r t re te m  w ykonanym  
w p racow ni J .  Miinhęym era. Pom im o znacznego p o ­
w iększen ia  objętości poczetu , ozdobnie jszego  d ru k u  i 
dod an ia  d rzew o ry tu ,  cena w szakże  naznaczona zosta ła  
ty lko  k o p .  30, dla osób życzących żłbźyć p rzed p ła tę  
za 6 poczetów  z góry ,  cena zamiast rS. 1 kop. 80, u- 
s tanawia się na rs. 1 kop .  50. (N r .  4 6 3 — I )■

N a k ła d e m  xięgarni H- NAT ANS ONA p rz y  ulicy K ra ­
k o w sk ie  - P rze d m ieśc ie  N r. 442  n a  ls z e m  piętrze , 
w y sz ło  dzieło p. t. K ró tk i  ry s  anatom ji ciała lu d z k ie ­
go, sk reś li ł  d o k tó r  L u d w ik  NatanSon, 8 ka  W a rszaw a  
1 858, cena rs . i kop ,  S0 (zł. 8), k tó reg o  to  n abyć  r ó ­
wnież m ożna w e1 w sz y s tk ich  s ięg a rn iacb  W a rs z a w ­
sk ich  jako  też  i na  p row inc j i  po tejże samej cenie, d—

(Nr. 464— i). 

Apartament * kilkunastu poUojó w
na  p ie rw szym  p ię t rze ,  ze sta jnią  i w ozo w n ią  aa  N o -  
w ym -Sw iecie  p o d  N rem  41, j es t  do Wynajęcia o d  św: 
Michała. (Nr 4 5 2 — 4.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Bentkow ski L eo n  obyw. 

z’M iko la jew ka  n r  584 ,  G u­
stowski L eo n  ob. z D o b ry  
n r  5 56  Łuba  K onst.  oby. 
z Zalesia  n r  625, Siemień- 
sk i Zyg. obyw . z Żytna  nr 
6 15 ,  W alewski W ła d  ob. 
z S tro b in a  nr 58 4 ,  Ciesz­
kowski W a le r ja n  obyw a, 
z K ar lsbad ,  K am ieński O n u ­
fry ob. z D rezna  n r  1261, 
Ostrowska  Antonina hrabi-  
n a z P a r y ż a  n r  135 8 ,O saa -  
c h  J a n  d o k tó r  z K r a k o ­
w a n r  1574, h r.  Slarzeński 
Kazim. k am er jun k ie r  dw o-

—  W czora j  od p ły n ę ła  
kietn  p a r o w y m  Pilica osob 
łu  s ta tk iem  W isła  osób 16

t u  J. C. M O Ś C I m arsza­
łe k  szlachty gubern j i  A u ­
gustowskie j z P ie tk ow a ,  
Turowics Kar. obywa, do  
K a r l s b a d  nr 380. 

WYJECHALI z WARSZAWr.
D om ański Włodr.i. oby. 

do P ludw iny ,  Gołuchowski 
W a le n ty  ob. do K o m o ro -  
row a, Oskierko Emil oby. 
do  gub Mińskiej, Trembi- 
eki S tan . ob. do K u row a ,  
W isłocki Lucjan  obyw . do  
Brześcia  Litew. Zbijewski 
M axym . obyw a, d o  Łysz-

na  d ó ł  rz ek i  ■ W is ły  stat- 
24, p rzy p ły n ę ło  zaś z d o -

T E A T R  WIELKI. Dziś: Pierwszy raz nowa o- 
pera F lis .— Robert i Bertrand. ___________

W  Drukarni J .  Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 (24) Września 1858-— Starszy Cenzor, F. Sobieszczanski.


